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co Rząd tutejszy otrzyma? wczoraj wprost z Madrytu 
depeszo donoszą' e o okropnym zamachu na życie królo­
wej. W  święcie dyplomatycznym w Madrycie wypadek 
ten je s t  uważanym za fanatyczną cxaltacyą przytrzyma­
nego zbrodniarza. Polityka w znaczeniu konspiracyi j a ­
kiejkolwiek bądź partyi,  zdaje s ic ,  że czynowi temu by­
ła  zupełnie obcą.

Pan Mayendorf poseł rosyjski, którego nadwerężone 
zdrowie potrzebowało kiikunastodniowego wypoczynku, 
wyjechał dziś z familią do Wcnecyi. W nieobecności jego, 
będzie prowadził in lerrsa poselstwa jak  zwykle pan dc 
Fontom

Na wczorajszym balu u Arcyks. Zofii było przeszło 500 
osób. Bale te należą do najświetniejszych i najprzyjem­
niejszych podczas karnawału.

Dzisiaj pomimo pochmurnego i wilgotnego powietrza, 
eała familia cesarska i sam N. P a n , dali się widzieć na 
Praterze wśród mnóstwa, jak zwykle publiczności. Cesarz 
i Arcyksiąźęla byli na koniach.

1 £ c i * 1 J u  U  lutego, 
f  Przedmioty ostatnich obrad sejmowych, będąc zbyt 

podrzędnego znaczenia, uwalniają mię na dziś od s z cze ­
gółowego sprawozdania. W  drugiej tylko Izbie była nie 
co żwawsza dyskusya z powodu w niosku Y inckego , do­
magającego s ic :-aby  Izba uznała, że zwołanie przeszło-  
roczne stanów' prowincyonalnych było nielegalne. W nio­
sek len, zaraz na początku sesyi podany, leżał długo nie­
tknięty w komisyi wyznaczonej do rozpoznania stosunków 
gminnych. Gdy wreszcie na upomnienie sic wnioskodaw­
cy, kuiuisya wygotowała wprawdzie sprawozdanie, lecz 
z wniesieniem go na porządek dzienny obrad zawsze się 
jeszcze oc iąga ła ;  Yincke podał nowy w niosek, żądając, 
aby Izba wezwała komisyą do niezwłocznego przedłoże­
nia g o lo w e g o  sprawozdania. Po zncięlej dyskusyi nad 
regulam inem , mianowicie nad pytaniem: czy komisyom 
zostawione być powinno prawo oznaczania porządku dzien­
nego dla przedmiotów w łonie ich opracowanych? wnio­
sek Yinckego przyjętym został. Komisya, w składzie

swym prawu ordynaey, gminnt5j eciw obawiając się 
aby w skutku obrad nad wniosk iejn PVin,;ke?0 k w e s ty a T m ta ­
na w drugiej Izbie me była przesadzona, zanim sam ob- 
jek t  nowego prawa gminnego w pierwszej Izbie przez 
rmnistiryum już przedłożonego przyjdzie do dyskusyi: 
wniosła, aby wolno było oznaczyć termin, w którym wnio- 
sok ten ma być obradowany. Opozycya powtórzyła w no-  
wej poprawce dawne żadanie. Stronnictwo ministeryal- 
ne wniosło o zawieszenie dyskusyi do czasu ,  w którym 
samo prawo gminne przyjdzie na stół. Stoczono powtór­
nie w tym samym przedmiocie zacięty bój, w którym, o -  
prócz pierwszych mówców Uby, i ininister-prezydent i 
minister spraw wewnętrznych mieli udział. Wniosek mi- 
r.istcryalny, zawieszający dyskusyą nad wnioskiem Vincke- 
go, przyjęty większością 151 głosów przeciw 129. Opo- 
zycya w mniejszości swej tein się przynajmniej pociesza, 
że w obec kraju zasłuży sobie na imie wytrwałej praw 
istniejących obronicielki. Pociechę tę będzie miała , ale 
prawa ordynacyi gminnej nie uratuje.

Wiadomość, że wojska austryaekie i pruskie opuszczają 
Holszlyn, potwierdza się; wydano już stosowne rozkazy 
do powrotu. W  Rendsburgu tylko pozostać ma jeszcze 
część kontyngensu niemieckiego; Hamburg zaś ma być 
wolnym od załogi. Wojsko duńskie zajmuje już w tej 
chwili Holsztyn; równie i cywilna władza tymczasowa 
złożyła ju ż  swoje urzędowanie. Księstwa p rz e s z ły  de 
taclo pod dawny rząd  duński. Pacyfikaeya zew nę trzna  
s ończona. W ew n ę trz n a  spokojność Księstw  za leżeć  bę­
dzie od tego, czy rząd duński danych Austryi i Prusom 
gwaraucyj wiernie dochowa, czy dochować będzie wstanie. 
Ministeryum bowiem obecne, które na zasadzie dawniej­
szych , mało co zmienionych stosunków Księstw do monar­
chii pacyfikaeya przywiodło do skutku, ma przeciw sobie 
silną opozycyą w sejmie, s*taiejszą jeszcze w opinii pu­
li.icznej, która stoi pod wpływem ludzi dawnego stron­
nictwa kasynowego, d ą ż ą c e g o ,  jak  wiadomo, do zupe ł­
nego wcielenia Szlezwiku do monarchii, czyli, mówiąc 
w yrazem  technicznym, „do Danii aż do E d e ry “. Oppozy- 
cya w sejmie, interpelowawszy już raz ministeryum, za­
wiesiła tylko, jak  się zdaje, dalsze kroki aż do ustąpie­
nia kontyngensu niemieckiego z kraju. Lecz i ministe­
ryum aż do tej chwili wstrzymało przedłożenie aktów
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dotyczących ostatniej zmiany ministerstwa, oraz p rogra­
mu przyszłej wewnętrznej polityki. Ostatnia proklama- 
cya królew ska , określająca obecne położenie rzeczy, i 
wykazująca zasady i dążność przyszłej polityki w ew ne- 
trznój, może się ła two stać prostym aktem dyplomatycz­
nym, nie przeszkadzającym bynajmniej r ządow i, jak się 
to i gdzieindziej dzieje , w prowadzeniu odmiennej w y-  
narodowiającej i centralizującej polityki. Obawa ta nie 
je s t  płonna, skoro się zważy, z jakim uporem i jak d łu ­
go gabinet duński przeciągał układy dzisiejszej pacyfi- 
kacyi.

Przybyły tu temi dniami w nadzwyczajnej missyi po­
se ł  francuski, David, odjechał już  do Drezna. Mówią 

się udaje do Wiednia i do Państw w ło s k e h  w celu 
t  aktowania o zwolnienie surowych przepisów kwaranta-  
ny morskiej i lądowej. Inni domyślają s ię ,  że ma zle­
cenie wybadać bliżej dwory europejskie , jakby przy- 
jęły  ogłoszenie się Ludwika Napoleona cesa rzem ! P ierw - 
sze i drugie może być prawdą i fałszem. Skończywszy 
organizacyą wewnętrzną, dyktator Rzeczypospolitej fran­
cuskiej musi zapewnić się względem stósunków zewnę­
trznych. Z Szwajcaryą stosunki te z powodu francuskich 
wychodźców tak się już naprężyły, że według najnow­
szych wiadomości p o s e ł  f r a n c u s k i  zamierzał opuścić Bern. 
Konfiskata majątku familii orleańskiej nie pomnożyła liczby 
zwolenników L. N a p o le o n a .  Nic dziwnego w ięc ,  jeżeli 
szuka on uznania lub pobłażania dla czynów swych spe ł­
nionych lu b  zamierzonych u dworów kontynentalnych 
Z Anglią węzły serdeczności zerwały  się na dobre. T rze­
ba ich szukać gdzieindziej dopóki czas ,  i nim dotychcza­
sowa sympatya dla szczęśliwego dokonawcy zamachu sta­
nu zupełnie ostygnie.

Kongres Związku celnego zwołanym będzie na p rzy­
szły  miesiąc do Berlina. Zwołanie byłoby wcześniej na­
stąpiło, gdyby kongres wiedeński nie b y ł , a r ę  tak d łupo 
przeciągnął. Temperatura powietrza zaczyna się n a r e ­
szcie zmieniać, spodziewamy się mrozu. Wczoraj było 
12 stopn. ciepła, dziś 1, w nocy były 2 stopnie z.rnna.

2  Król hanowerski powrócił d ?  A ? * " ® r J a°  lufe?°/ ,
niedoczckawszy sobotniego balu , na twór™  w P 'ąte.( 
_______ j ,n żałoba po
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KSIĄDZ FLOKYAN JAROSZEWICZ.
( N i e  s t a r a  g a w ę d a . )

CDokończenie).
Z Kromołowa wyruszyli już wszyscy trzej razem. Dwo­

rzanin jechał przed zakonnikami przez długi wąwóz po 
lasach: gdyśmy z niego wyjść mieli, mówił l.siądz Ja ro ­
szewicz, na czyste p o le , ów dworzanin przodem poskoczy? 
i z oczu nagle nam zniknął,  żeśmy go ujrzeć nigdzie nie 
m ogli , choć droga jedna b y ła , a krzaku żadnego na o -  
k o ło  niewidać, tylko pole a pole, wszędzie równe a g ła d ­
k i e ,  a nawet zbożem n ieporosłe ,  ile że już  dawno było 
po żniwach. Pytaliśmy się pilnie w dalszej drodze i po 
wsiach i po miasteczkach i od ludzi, któryrheśmy tu i 
owdzie spotykali, ale nikt naszego dworzanina w białym 
żupanic, konno ja d ącego ,  njewidział. Gdym się dziwo­
wał, ojciec Ludwik płakał i ukląkłszy na ziemi zaw ołał:  
Boże mój! Chwalmy Boga z opatrzności je g o :  ja  przy 
mszy Świętej zrozumiałem zaraz ,  że to był Anioł boski, 
a wtedy i mnie się źrenice o twarły światłem nadprzyro- 
dzonem, i ujrzałem , mówił ksiądz Jaroszewicz, jak Bóg 
wielki ukochał ojca Ludwika, kiedy mu tajemice swojej 
łaski o d k ry ł ,  a przedemną niegodnym, je  zasłonił.

Pani Kasztelanowa żegnała s ię ,  ojciec Floryan płakał,  
jak kiedyś ojciec Ludwik, a ja lubo daleki od wiary w te­
go Anioła bożego pod Krom ołowem, nie śmiałem się, tyle 
szacunku czułem dla czystej pobożności księdza Jarosze­
wicza. Hypokryta tylko godzien publicznej wzgardy, to 
j es t taki człowiek, który co innego myśli, a co inn°go 
mówi, bo przekonanie ma w łasne,  a mówić musi dla ja -  
kichsiś doczesnych korzyści lub względów ; ale kto prze­
konany mocno w prawdę swoją, prawdę tę ogłasza przed 
światem w szczerój w ierze ,  że zyska dla niej prozelitów, 
jak  można być tyle nieludzkim, żeby go za to potępiać? 
Jeżeli nauczyć możesz kogo, sprostować jakie fałszywe

zdanie, naprowadzić błądzącego na d ro g ę ,  probój i pro­
wadź, a jeżeli nie, zostaw każdego lepiej sobie samemu. 
Nie to co człowiek mówi, zasługuje na szacunek i tole- 
rancyą, ale sam charakter człowieka.

Żałowaliśmy bardzo z panią Kasztelanową i towarzy­
stw em , które w jej pałacu byw ało ,  odjazdu ojca Florya-  
na do Lwowa. Był on w teiiezas pierwszy raz w stoli­
cy, ale znał ją  na palcach , a przynajmniej znał jej wszyst­
kie religijne pamiątki. Kiedyśmy g 0 już pożegnali, po­
stanowiłem poznać bliżej jogo Kf 'ę g ę ,  którą pisał o świę­
tych polskich. Zacny mój przyjaciel,  ksiądz Piotr Hya- 
cynt Śliwicki, raczył mi JeJ U1 Z|d ić  z biblioteki Misyo- 
narzy u S. Krzyża na Krakowskiem przedmieściu.

Znalazła m w Malce ®*S 1 "dele powieści; które
słyszałem niedawno, i które brzmiały jeszcze w mo­
ich uszach. W przedmowie pisał au to r ,  że do ułożenia 
dzieła , z którego sobie wcale chluby nieszukał,  bo my­
ślał tylko o dobru bliźnich, spowodowały o-o: chwała 
święty uh pańskich, pociecha duchowna, i zbudowanie braci. 
Polskiej pobożność, przykłady cl,cia|  slawić d 
wyrodzonyin Polakom. Dawniej,  kiedy krew młoda wrza­
ła w piersiach, umysł jego się z ry w«ł do szalonych sp e -  
kulacyj i uczony, h dysput; ale na wiek dojrzały, posta­
nowił wertować stare pisma i druki. Robił to jednak, 
jako szpetny malarz, co z pięknych w zorów , złe wzorki 
rysuje. Narzekał wreszcie, że maf„ Ze[)raf wiadomości 
bo posiadał dość szczupły zasoD książek, chociaż kla­
sztorne biblioteki tu i tam i owdzie przewracał.

Całe dzieło ułożył ksiądz Jaroszewicz podług dni każ­
dego miesiąca, bo na każdy dzień bez wyjątku kładzie 
zawsze jeden  dwa albo trzy W ™ ?-  Za zasadę użył niby 
to śmierć świątobliwych ludzi, których opisywał, np. u -  
rnarł ko 2go września, to jego żywot umieszczony pod 
2gim września. Ale, że często wia(i 0mości brakowało 
dokładniejszych, ksiądz Jaroszewicz nieskrupulizował za­
miast daty śmierci, wziął datę urodzenia, albo datę ja­
kiego ważniejszego wypadku, i P°d nią opisywał poje­
dyncze żywoty tak, że nieraz niewiadomo gdzie koiro 
szukać. Jeżeli na jaki dzień żywota brakowało, bez ce­
remonii k ład ł  pierwszy lepszy bez ^ d n ó j  daty. A że pi­

sał nielylko o św iętych, ale i o pobożnych, i o dobro­
dziejach nawet kościoła , chociaż niezawsze pobożnych 
dla tego sporą zebrał księgę. Wymawiał się też ksiądz 
Jaroszew icz,  że sam błogosławionych i wielebnych nie-  
robi,  ale idzie w tein za przykładem ludzi; i kogo ludzie 
po śmierci czczą,  uwielbiają, tego on za człowieka świą­
tobliwego życiem uważa, a to uważanie wcale ani Rzy­
mowi, ani bulli Urbana VIII. nieubliźa. Co do niewiast, 
nazywał je  ksiądz Jaroszewicz zawsze po o jcu ,  nie po 
m ężu, bo m ałżeństw o, powiadał,  trwafo tylko do śmierci 
a w niebie niema męża i żony i sakramentów małżeń­
stwa. Niebieskich więc mieszkańców opisywał w Malce 
Świętych Polsce.

Mieczysław pierwszy chrześciański książę naszej ojczy­
zny, zaczyna rok to je s t  dzień lsz y  stycznia. Po nim idą 
Bolesław Chrobry, Kazimierz I . , Bolesław Wstydliwy, A -  
delajda Bieła Kniehini—  tych wszystkich autor b łogosła-  
wionemi nazywa. Jest nawet i Bolesław Świafy, zabójca 
Stanisława Biskupa krakow skiego , na lej zasadzie , że po­
tem w Ossiachu za grzech odpokutował, kiedy um arł 
w nędzy i w zapomnieniu, nosząc drzewka na ogień do 
pieców i posługując przy najpodlejszych czynnościach. 
P rz e ja d a łe m  późniejsze wizerunki, jakie półki świętych 
niewiast, jakie dostojne grono pomazańców! P raw da, że 
to wszystko poplątane dziwnie bez porządku i bez ładu, 
że bardzo nastruszone legendami i cudami, ale p r z e c i e ż  
zawsze sprawia pewne wrażenie. Nieraz przyjdzie się i 
zadziwić. Dobrze, że autor pomieścił obraz owego za­
cnego Kardynała Stanisława Hozyusza, ale Ula
być tutaj Piotr Gamrat Arcybiskup g n ieźn ień sk i. Obja­
śniał wprawdzie au to r ,  że Gamrat P9Pra’v!' P?d ko­
niec życia i odpokutował, zupełnie ja k  o cs-aw bnuały, 
ale przecież czytałem tyle cieką wyc Z l , 1,s °rycznych, 
a o tej pokucie i p o b o żn o śc i po c mepamiętam
żebym gdzie czytał Może mnie też na starosc i pamięć

0dCo8do Hozyusza szacowałem go zawsze w ysoko, j8]{0 
obyw atela Rzplitćj, me jako księdza. Jako ksiądz móffł 
mieć swoje, ale, jako obyw atel,  był to znakomity crłn 
wieki Niezapomnę mu te g o ,  jak  gdzieś na sejmiku pru
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ojcu być mu niepozwąlała. Król saski zaszczycił go o r ­
derem Rucianej korony. W  AHenburgu zaczęły się już 
fety, z powodu zaślubin księżniczki Elżbiety z księciem 
następca Oldenburskim, i trw.ać M ?  do dnia l i g o  b. m. 
Księstwo altonburskio je s t  najmniejsze z saskich, r.iewy- 
rówiiywa nawet połowic Wcjmarskiego, ale książęcy jego 
dom ma znakomite kolhgacye. Jedna z synowie panują­
cego ks ięc ia , bo sam ma tylko dwóch synów, poszła za 
króla hanowerskiego, druga za W. Księcia rossyjskiego 
K onstantego, trzecia teraz idzie za księcia oldenburskie­
go. Tym razem zjazd gości w starożytnym zamku Alten- 
burskim l odzie niepospolity. Spodziewano się nawet króla 
pruskiego; książę Anhalt-Dessau i inni książęta udzielni 
niemieccy, pozjeżdżali się od kilku dni. Inne domy wysyłają 
swoich pełnomocników. linieniem domu k r ó le w sk o -sa ­
skiego, wyj ech u li dziś brat królewski książę Jan z synem 
księciem Albertem; w imieniu dworu petersburskiego, tu­
tejszy minister pan Schróder. Główną rolę w tych fe­
tach mają grać altenhurscy chłopi , różniący się od chło­
pów' całej Europy, nielyiko osobliwszym strojem, ale i 
nadzwyczajną zamożnością, która ich równa ze szlachtą. 
Przejazd do Drezna pani Sontąg z Lipska, je s t  już for­
malnie zapowiedziany; dziennik ministeryalny szydzi z po­
głoski, jakoby dwór tutejszy niechciał widzieć na scenie 
osoby, zaszczyconej tytułem hrabiny, a przecież były 
niejakie wahania.

Co też to ludności i pieniędzy pożera corocznie w Niem­
czech ironia dobrowolnego emigrowania do Ameryki? 
Inni ludzie szczęśliwi są ,  kiedy wracają do ojczyzny. 
Niemcy uważają się za szczęśliwych, kiedy ją  opuszcza­
ją. Ib i pa lria  ubi bene. W Saksonii emigrowanie trw aj 
już od r. 1720. Z początku rozmaite prawa kładły mu 
pewne  granice, dziś rząd nielyiko emigracyi n iąprzeszka- 
d za ,  ale nawet do niej niejako zachęca. W  roku 1848
położono na b u d żec ie  fundusz na wspieranie wychodźców; 
zwierzchność czyni tylko nicktó e zastrzeżenia co do ma­
łoletnich i konskrypoyonistów. Wyrachowano te raz ,  źe 
między rokiem 1815— 1840 ,  wyemigrowało z  Niemiec 
400 ,000  osób. W roku zaś upłynionyin 1851 ,  gorączka 
wynoszenia się do Ameryki pomnożyła s:ę o 20 ,000  lu­
dzi więcej niż w roku poprzednim. Albowiem wsi. dło na 
o k rę ty :

w B r e m i e   37,493 osób,
w Hamburgu . . . .  13 006 „
w portach angielskich . 8000  „
w francuskich . . . .  2227 „

Ileby ci emigranci wywieźli z sobą majątków, dotąd 
niedocieczono.

Dziś jest dzień, w którym rozstrzygnąć się m ia ł  osta­
tecznie los floty niemieckiej w Frankfurcie ; ale po-dohno
odwieczna ta materya znowu otlroczonq zos.tan.Le , a io
stosownie do żądania Auslryi,  która prosiła o zw ło k ę ,  
obiecując, iż wygotuje niedługo nowe dla posła sw ego  
instrukeye i poda wniosek, który przemożnie wpłynie na 
postanowienie Bundestagu. Ma to być obietnica zapłace­
nia zaległych od roku 1848 należności matrykularnych. 
Jeźli to prawdą, Austrya zbije argument, który jei p rze­
czył prawa mieszania się do tej m a le ry i , a wtedy p rzed­
miot floty może być rozstrzygnięty wedle jej ży c z e ń ; ile

sk im , w Grudziąźu, czy w Chełm nie, walcząc przeciw lu- 
teranistom i nowinkom geneweńskim, jak  je nazywał, mó­
wił do spółbraci: potrzebaź koniecznie, żebyście szaleli, 
toś już szalejcie po polsku, po swojemu, ale nie po nie­
miecku, po fruncusku, po szwajcarsku, po cóż wam te 
W eryery  Melancktony, Socyny —  weźcie sobie Grzesia 
z Mazowsza i patryarchą go swoim obwołajcie.

Wielu z naszych za z łe  mieli H ozyuszowi, źe Jezuitów 
do Polski sprowadził.  I ja  nielubię tego zakonu, który 
chwała panu Bogu przepadł już na wieki, tylko podobno 
w Rossyi jeszcze się cudem jakimsiś p rzechow ał,  alem za 
to nigdy niepowstawał i niepowstaję na Hozyusza. Za jego 
czasów nowy to by ł  zakon Ignacego Lojoti , bawili się 
z nim wszyscy jak  z dzieckiem, papieże, królowie, bi­
skupi,  i nadawali go hojnie. Co winien by ł temu Hozyusz, 
źe Jezuici zapalili potem wojnę religijną w Rzpllej. Za­
cny obywatel zląkłby się pewnie H o z y u sz ,  gdyby prze­
widywał przyszłość a tyle wierzę jego  rozumowi i sercu, 
że wiem z pewnością , żeby on Jezuitów niesprowadzał 
do Polski, gdyby szydło w worku zobaczył.

Ale wróciwszy do ojca F loryana, naczytałem się w jego  
księdze wiele dziwactw. Już to prawdy od fałszu rozeznać 
nieumiał i n iem ógł,  kiedy wiara zastępowała u niego 
wszystko. Pamiętam raz księdza biskupa Naruszewicza, 
ow ego historyka naszej Rzpltej, jak śmiał się z podań 
Ja roszew icza ; bo co pan szambclan Trembecki, to żar­
tował i Z osoby i z dzieła} W ęgierski byłby zaraz pasz­
kwil napisał ,  'Y !nV Ua myśl przyszedł pobożny za­
konnik. Ale bądź co ną z ,  doprawdy, źe nieraz i śmiech 
p o ryw ał,  tak ksiądz Jaroszewicz wszystkiemu bez różni­
cy wierzy. Kanonizował za J.cia ^ k u p ó w  jak  Kazimierz 
Lubieński,  jak kardynał L 'pskJ, aźdy dostojnik kościelny 
był w jego oczach czeniś nosk iem , wyisZićm „ atcf,nje _ 
niem. Pojąć jednak niemogę cf •• A*auce swojćj,
księdza Jaroszew icza, ła two zwieść było. słyszał gdzieś 
od jakiegoś Gdańszczanina, czy też przeczytał,  np 
Hieronim Cyrus karmelita bosy by ł światłem o lsk i ; j ajjo 
uczony, jako cnotliwy, niewahał się zaraz tego powtórzyć 
w swojem dziele i pochwałami obsypać owego C yrusa , '  
chociaż t Bóg mi świadkiem, pytałem się jednego  i d ru -

że Hanower namówił już podobno do utrzymania floty 
niektóre większe i mniejsze państwa. Bawarya między 
innemi miała oświadczyć, źe inaczej nieprzyjinie proje­
ktu h a n d to w e g » austryjackiego, jak pod warunkiem ubc- 
spieozenia bytu flocie niemieckiej.

Innych zdarzeń w Niemczech, w zeszłym tygodniu nie­
wiele. W 4Bawaryi I/,j>a wyższa przyjęła p ra w o , że od­
tąd prezes jej nie będzie przez nią wybierany, ale mia­
nowany przez króla. W Meklemburgu przywrócono w ko­
deksie karnym kary cielesne. W  Brunszwiku pokończono 
nowe na sejm wybory, k tó re  jak wszędzie okazały r e ­
zultat umiarkowańszy. z  dawnych członków Izby 54ch, 
niewybrano jak  16tu, tym sposobem zginęła cała prawie 
lewa strona. W ogólności przyszło teraz do depulacyi 
więcej właścicieli większych i ludzi przem ysłow ych, a 
mniej chłopów i jurystów.

Od kilku dni kursuje tu w rękopiśmie odezwa książąt 
de Nemours i Joinville do egzekutorów testamentu ojca. 
Czyta ją  każdy z ciekawością, nicdziwiąc się bynajmniej 
ostrym wyrażeniom.

Donoszą tu z Brukseli, źe proteslacya przeciw dekre­
tom ze strony rządu belgijskiego, odeszła do Paryża w d. 
29 stycznia. Ma być napisaną z więlkiem umiarkowaniem 
i godnością, i wielu sądzi, źe nic pozostanie zupełnie bez 
skutku. Natomiast rząd belgijski zaręczyć miał jak  naj-  
solenniej, źe zapobiegać będzie wszelkim działaniom, któ— 
reby pod opieką praw belgijskich przynosić mogły szko­
dę rządowi francuzk'emu. Jakoż na żądanie rządu fran- 
euzkiego wytoczono już proces drukarzowi dziennika le 
B u lle tin  fra n ę a is , którego rozsyłano 8000  egzemplarzy 
do Anglii, N iem iec, Holandyi, nie rachując Belgii. Kto 
zważy, że w Belgii od r. 1830 zaledwie było sześć pro­
cesów przeciwko politycznym dziennikom, pozna jak  wie­
le rządowi belgijskiemu zależy na tern, ażeby sobie nie- 
narazić Francyi;  można jednak być( pewnym, źe w kon­
ce s ja c h  za daleko niepójdzie i np. w owym procesie 
przeciwko B ulle tin  fra n ę a is  zastosuje się zupełnie do 
tego ,  co zawyrokuje sąd przysięgłych.

Nielyiko Belgia, ale i‘Holandyi) miała otrzymać od Fran­
cyi wezwanie o rozciągnięcie ściślejszego rygoru nad 
prasą.

Wspominały już kiedyś gazety, źe Ludwik Napoleon 
ściąga teraz długi skąd może i źe miedzy innemi przy­
pomniał i Hiszpanii zaległość za koszta wyprawy z roku 
1823. Zaległość ta wynosi bagatelę 115,000,000 franków. 
Nikt przeto nie przywiązuje do tego przypomnienia wiel­
kiej wagi, ile źe i poprzednie rządy miały zwyczaj likwi­
dować corocznie tę prelensyą bez nadziei jej odzyskania. 
Pogłoski,  że Francya chce ją  na zawsze darować, w za­
mian za odstępienie sobie stacyi m orskiej w P ort-M ahon ,
potrzebujo  pfjlwierdŁorńa.
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rrzggfcl Polilysmy.
Wspominaliśmy już o przyjęciu przez komissyę sejmo­

wą Izby wyższej w Berlinie wniosku Dra Klee i hr. Itzen- 
plilza w przedmiocie zmiany konstytucyi co do atrybucyi 
sądów przysięgłych. Wnioski te z tnałemi zmianami ko-  
missyi przyjęte zostały znaczną większością na posiedze-

giego i trzeciego, co to przecie mędrsi odemnie, a po­
święcali się naukowo historyi polskiej, a o tym Cyrusie 
nic mi powiedzieć nicumidi. Gdybym był w Warszawie, 
wiedziałbym gdzie się udać, prosiłbym Missyonarzy, i na­
uczyłbym się czegoś przecie nowego. Wtenczas niepn- 
miętałem.

Zdarzył wypadek źe niedługo po owem poznaniu się 
z księdzem F loryanem , wyjechałem za interesami do Lwo­
wa. Tam bywałem w domu u pani Elżbiety z Bekierskieh 
Pulskie j,  świątobliwej niewiasty, którćj sławą Lwów pełny. 
Była to córka owego Antoniego T urczyuka, eo to w dzie­
ciństwie pojmany pVzez p„l;rków, pomiędzy nami się wy­
chow a ł,  a potem odz laezywszy się w boju przeciwko da­
wnym ziomkom, herb i nazwisko od Bekierskich kozioł­
ków o trzy m ał , i umarł jako oboźny polny koronny i dzie­
dzic na Stralyńskich włościach. Fani Dulska za życia do­
prawdy była św iętą, gdyby przeżył ją  ksiądz Jaroszewicz 
i gdyby potem drugie wydanie dzieła swojego gotował, nie- 
wątpię żeby ją  w martyrologii polskiej umieścił. Otóż z pa­
nią Dulską poznałem s ię ,  bom zawiózł do niej list od 
Lanckorońskićj kasztelanowej Połanieckiej. Kiedym przed­
stawił się starej matronie, otoczonej gronem wnuków i 
prawnuków, bo synów pożeniła z bogatemi pannami, wy­
sokiego rodu ,  i byłem przyjęty po staropolsku, gościnnie, 
V chlebem i solą, pytałem się zaraz o księdza Jarosze­
w icza ,  znajdował się wtenczas przy matce jej syn Kar­
melita trzewiczkowy, ho ta pani bardzo pobożna, chciała 
mieć gwałtem jednego syna w zakonie, i płakała często, 
jakby się uniewinniając przed Bogiem, źe nie wszystkich 
synów poświęciła służbie ołtarza. O niej to potem wy­
drukował ksiądz Łuskina w swojej gazecie ,  kiedy umar­
ł a ,  że ratowała ziemię polską od piorunów i wielkich 
fiieszczęśfiwości,  bo właśnie wtenczas przestraszeni byli 
wszyscy u nas trzęsieniami ziemi, które się kilkakrotnie 
jednego  roku ponawiało, a ksiądz Łuskina napisał źe to 
dla tego Bóg karze Polaków, źe Dulska już u m a r ła , i 
niema komu ubłagać jego  miłosierdzia. Ksiądz Karmelita 
zaprowadzić mnie obiecał do klasztoru księży Bernardy­
nów w którym wtenczas odbywał rekollekcye ksiądz Flo­
ryan. Poznał mnie staruszek i bardzo mile pozdrowił. Q-

niu w dniu 11 b. m. i brzmią następnie: 1) Izba zmienia 
art. 91 ustawy w ten sposób: przy zbrodniach i przestęp­
stwach drukowych orzeczenie winy oskarżonego nastąpi 
przez przysięgłych, o ile prawo niepostanowi wyjątków. 
Polityczne zbrodnie i przestępstwa nienaleźą do p rzy­
s ięgłych. Prawo uporządkuje sądy przysięgłych. 2 )  Art. 
95 zmieniony: „Za poprzedniem przyzwoleniem Izb, u rzą­
dzonym być może osobny trybunał,  do którego atrybucyj 
należałyby zbrodnie zdrady głównej i zbrodnie przeciw 
zewnętrznemu i wewnętrznemu bezpicczeństu państwa, któ­
re mu prawem przekazane będą.“

Król pruski wrócił z Altenburga.
Gazeta Pruslsa mówi ze względu na toczące się z A l-  

tenburgiein układy o przystąpienie do traktatu 7go w rze­
śnia, iż lakowe może być uważane, jako już dokonane. 
Wypadek ten przvspieszy zebranie się kongresu celnego.

Ze wszystkich stron Niemiec nadchodzą wiadomości o 
wylewach wód i szkodach stąd powstałych. Prócz tego 
w niektórych okolicach Bawaryi taki głód panuje, iż lu­
dzie padają po drogach i lasach z głodu i wycieńczenia.

—  Legitymiści francuscy w niemałym są kłopocie z po­
wodu przyszłych wyborów do ciała prawodawczego. Z j e ­
dnej strony wstrzymuje ich słuszny wstręt do zasiadania 
w Izbie, której konstytucya tak porządne naznacza stano­
wisko, stanowisko, które niedopuszczając rzeczywistej 
opozycyi, przedstawia samo już wstąpienie do Izby, jako 
domniemane przychylenie się do dzisiejszego systematu; 
z drugiej strony przeważa m y ś l , źe w rzeczach publi­
cznych niema nic niebezpieczniejszego nad bierność, zna­
czy bowiem tyle co polityczne samobójstwo. Stronnictwo, 
które się choćby na pozór usuwa, niebawem traci wpływ 
w kraju. Wprawdzie missya Ciała Prawodawczego, we­
dle konstytucyi bardzo jest ograniczona ,  ale mogą nadejść  
wypadki, które jej stanowczy wpływ na sprawy kraju stwo­
rzą. Tego je s t  zdania Gazette de France  i dla tego zachęca 
legitymistów do ubiegania się o poselstwo, nrozdaje się wszak­
że, aby Koryfeusze legitymizmu usłuchać mieli lej rady. Agi- 
tacya bowiem rządowa, w celu sprowadzenia wyborów 
napoleońskich, zanadto je s t  przemożna i przeciwnie opo- 
zycyjna zanadto napotyka przeszkód, iżby można liczyć 
na elekcyą, gdy się niejesl przez rząd choćby tylko pośre­
dnio zaleconym. Te to trudności zniechęcają ludzi poli­
tycznych wszelkich odcieni i wśród takich stosunków mo­
że być ,  że życzenie Prezydenta, zebrania Izby czysto 
elizejskiej niemal jednomyślnej, będzie urzeezywislnionem.

Abccadlnik ścienny pana K aro la  Browicza oddany 
zosta ł  pzez minister} um oświecenia administracji 
k s i ą ż e k  sz ko lnych  do d r uk u  i p r z e z n a c z o n y  do u ż y ­
w a n i a  po wi e j sk ic h  s z k o ł a c h  polskich.

W ie d e ń  i l4 lulego. G azeta Auysburgska  pisząc 
o stosunkach finansowych A ustryi, mówi między in- 
nnni: „Nowy minister skarbu gotuje szereg czynno­
ści dążących stale jasno i świadomo do jednego wiel­
kiego celu, a tym jest przywrócenie w łaśc iw eg o  o-  
biegu pieniężnego przez kolejne ściąganie i umarza-

powiadał mi znowu o pierwszych wrażeniach swojego 
dzieciństwa. Pamiętał dobrze już głód i zarazę w Polsce 
która trapiła Rzpltę w r. 1714. Ksiądz Bartłomiej Tarło 
biskup poznański , pokazał się wtedy doprawdy, jako przy­
jaciel ludu i ojciec, obfite skarby wysypał wtedy ze swo­
je j  szkatuły. 0  jakiemiź słowami b łogosław ił ojciec F lo- 
ryan pamięć zacnego biskupa!

Za prowincyalslwa Antoniego Węgrzynowicza wstąpił 
do zakonu ojciec Floryan i znał go  jeszcze lat cztery. 
Żałuję bardzo, że nienotowałem sobie tych ciekawych 
szczegółów, o których mi rozpowiadał wtedy ojciec Flo­
ry a n ,  moźeby się niejednemu przydały. Jeżeli nie dla cze­
g o ,  to przynajmnićj dla historyi zakonu, w którym żył i 
dzia ła ł zacny autor M atki Ś w ię ty c h , wspomnienia te zda­
łyby  się na co.

Mówił mi jeszcze wtenczas o Biały Radziwifowskiój, 
którą zwiedz )ł w roku zdaje mi się 1743 za księżny 
Anny Sanguszkowny bogobojnej pani. Dwór w tenczas‘był 
cichy, skromny, bo księżna nielubiła światowego zgiełku, 
a  miała wtedy w zamku drogi zak ład ,  ciało świętego J o -  
zefata sprowadzone z Połocka. Ojciec Floryan dla odwie­
dzenia tych relikwij, przywędrował właśnie do Biały. Mo­
dlił się u grobu i czuł woń wdzięczną, ręka prawa była 
wtedy jeszcze wolna, że dawała się zupełnie podnosić. 
Ucałował ją  z gorąeością ducha, ubiór biskupa był zu ­
pełnie jak nowy. Aż mi się żal zrobiło żem niebył w Biały 
chociaż zdarzała się sposobność.

Niestety reko lekcje  te dla ojca Floryana ostatnie były. 
Wyjechałem do Tarnopola na  dni kilka, a kiedym wrócił 
do Lwowa, powiedziano m i , że zacny s tarzec zakończył 
życie n ag le ,  bez żadnej choroby i bólu, w sam dzień 
Zmartwychwstania Pańskiego. Byłem na jego  pogrzebie 
a kiedym potem przywiózł tę wiadomość do W arszawv’ 
pani Kasztelanowa Ogińska przyjęła ją ze (M mi.
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nie mcnety papierowej. Maiki my zapewnić, że w s z y s l -  
kie dalsze kroki w sprawie finansów przedsiębrane 
tą myślą kierowone będą. Prócz śc is łego  i uczci­
wego wypełnienia wszystkich zobowiązań rządowych  
tam nawet, gdzieby to się nie zgadzało  z obraną dzis? 
drogą, rękojmia tego postępowania polegać będzie 
na uznaniu odtąd jednej tylko waluty publicznćj 
W zgląd ten w p ły n ą ł  g łó w c ie  na odrzucenie planu 
płacenia c e ł  w  srebrze i wstrzymana dalsza prze­
miana kuponów metalików na 5%  obligacye których 
procent w  srebrze ma być pobieranym. Administra­
c ja  skarbowa daleką będzie od wszelkich spekula-  
cyj g ie łdow ych , od wszelkich usiłowań podniesienia 
kursu papierów pubhcznych przez sztuczne zakupna 
(c o  niekiedy mus. za sobą spadek papierów pocią­
gnąć} a natomiast pozostawi zupełną swobodę g ie ł ­
dzie i jej wrażeniom. Dalekim jest p. Baumgartner 
oil wymuszania na kapitalistach ufności, odpycha on 
od siebie tę ideę, ale ufność ta dobrowolnie i ocho­
czo wyrodzi się ku administracji skarbowej austry-  
ackiej, skoro nabędzie się przekonania, z jaką szcze ­
rością legalnością i przezornością przedsiębrano le­
czenie ciężkiej cli roby, leżącej w dzisiejszych sto­
sunkach środków cyrkuł cyjnych. A przekonanie to 
niewątpliwie wkrótce się obudzi, i u łatwi i poprze 
dalsze zamierzone kreki.“ Dalej mówi taż korespon- 
d neya o spaleniu 2 0  mi!, złr. w papierach, bliskićm 
zniesieniu zdawkowej monety papierowej, o szósta­
kach srebrnych i ich kursie i wartości wewnętrznej 
a o tern wszystkiem pow tarza artykuły znane już  
z dzienników wiedeńskich, lub leż  z takowemi sie

—  ‘P re s sa  pisze: Ku rutyn dalszej budowy kelci 
żelaznej do Bochni, została już rozstrzygniętą. M i-  
nisteryum handlu na zapytanie ze strony kolei p ó ł­
nocnej przed rokiem uczyniono, czy rząd zechce u-  
zytkowae z zaslrzrż nego sobie prawa prowadzenia 
da.ej kolei odpowiedziały po prostu, ażeby towa­
rzystwo ko e. północnej samo ra ję ło  się budowa tej 
l nu- rodobna odpow.edz nie może oczywiśt ie' nie 
w płynąć na kurs akcyj kolei że laznych, i 0s la-  
t liii mi juz dnif nu niektórzy przezorni posiadacze ak­
cyj sprzedali takowe, co b< z względu na spodziewa­
ne 10"/0 dyw idendy zniżyło  wartość akcyj kolei p ó ł­
nocnej. Budowa wedle przepisu musi jeszcze w tym 
roku się rozpocząć, a zatem potrzebny do tego ka­
pitał trzeba będz e zebrać puszczeniem v, o'.ieg od­
powiedniej liczby akcyj. Z  drugiej strony posiada­
cze takowych akcyj powinni się zaspokajać, że  
w chwili kiedy rząd czyniąc zadosyć życzeniom pu­
bliczności, stara się o za k u p n a k o lc i  Glógnickiej, ko­
lej północna otrzymała polecenie zapowiadające, że 
towarzystwo zachowanem będzie w posiadaniu teg o  
korzy stnego przedsiębiorstw a. Obok tego nastąpi j e ­
szcze  osobna umowa względem poczty na budować  
się mającej kolei.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  1 i lutego. O ruchu i p o s tę p ie  u b ez­

p ieczeń  ruchom ości od ognia. Z  końcem miesiąca 
grudnia r. z , ubezpieczenia c iągłe  i czasow e rucho­
mości od ognia, po potrąceniu ubezpieczeń ubyły eh 
w tymże miesiącu, w ynosiły  sumę rubli sr. 3 5 , 3 7 1,8 0 3 ,  
z której dyrekryn ubezpieczeń poręczyła straty do 
summy rs. 2 6 , 0 3 9 , 0 1 9 .  W ciągu upłynionego mca 
stycznia r. b., dyrekcja  przyjęła ubezpiecz, ń na sum­
mę rs. 1 ,4 7 2 ,0 2 8 ,  między któremi samych ubezjie-  
pieczeń c iągłych, na summę rsr. 8 6 1 , 5 6 6 ,  z ozna­
czeniem składki rocznej w summie rsr. 4 , 6 3 8  k. 8 .  
Doniesiono o 3 0  nowych p ogorz .lich  ruchomości: 
za straty zaś pogorzeli, już rozpoznane, a mianowi­
cie za pogorzeli 10 , djrekeya przyznała w  ciąrru 
tegoż miesiąca wynagrodzenia rsr. 1 1 .6 4 1  k. 7 2 .

(Kttr. W .)

F r a n c y a.
P a r y ż  9  lutego.^ Z powodu obawy wojny i uzbra­

jania się  Anglii ,  jeden z korespondentów Indepen-  
dance Helge zapewnia powtórnie, że  Ludwik Napo­
leon n.ema najmniejszej chętki wdawania się w ja­
kąkolwiek wojnę, i że zamiary jego  ograniczają się 
jedynie na ulepszeniach socyalnyeh i dążnościach hu­
manitarnych, które były  marzeniem całego  ży cia je­
go. Do tego dodać należy, że projektowane z w ię ­
kszenie armii, zostało stanowczo zaniechane, a jeśli 
Anglia powiększa sw o ją ,  to ma na myśli Irlandyą, 
chociaż mówi o Francj i.

Tymczasem prolełaryat paryzki uważając po nie­
których skazów kach księcia-prezydrnta za sneyalistę, 
zdaje się okazywać przychylnym dla rządowych  
kandydatów do ciała prawodawczego. Gdyby się 
przedstawił jaki soej’aiista bar/Izo znanj', możebj'się  
wahałj' klasy robocze; ale wolą g ło so w a ć  za stron­
nikiem prezydenta, aniżeli za republikaninem z mie­
szczaństwa. Zresztą  trudności jakie napotykają kan­
dydaci nieprzychylni rządowi, w  przedstawieniu opi­
nii swoich wyborcom, zwiększają znakomicie szansy  
wyboru zwolenników L. Napoleona.

Ministerstwo spraw w e w n. mocno się zajmuje spra­
w ą  wyborczą. Codziennie powołuje ono kilku pre­
fektów departamentowych dla dania im instrukcyj pod

względem stanowczego wyb„r(i kandydatów. H asłc  
rządowym jest: „medopeścić ani j e d n e g » ksndydaU  
opozycyi, choćby n»jnmiarkowańszej, ani jednego! 
i spodziewają się otrzymać 1/bę j e d n o m y ś ln a , jakiej 
niebyło jeszcze dotąd PrzykyaVdu w rr_
prezentacyjnego systm atu .

~  Zapew nisjb,  ̂ minister spr .wiedliwości pan 
Abatucci, pow oła ł  do s.ebie r . L ‘.pl,gne Barris wi­
ceprezesa sądu kassacyjneg, ; dał ' (Jo 
ma że piastowanie t g ,  Ilr (j J/a s , m((. p
z obowiązkami wykonawcy testamentu Ludwika Fili­
pa. P. Laplagne Barr.s odpowiedział,  że sadzi się 
w możności czy nienia zadośo ni,„ *
kom jakie na .siebie p r z y S f  « ^ s'ronnyni obownjz-
się ze swojemi kolega,,*; ’ . . z .r; s./  ‘l  naradzi
członkowie sądu orzekli ł l t .  ? w szyscy
w sobie nic z  sobą niezgod nr n ' '  " '1,lk(\ve memają 
do dymisyi ani z jednej ani y rm‘P°<lał S,’S

— Dzisiejsza g ie łda  nie.tr i u
Mówiono, że  poseł pruski hr ̂ 11* usPosob,’ona-
był przyjmowany w  E l i z e L  a n - r c ° " " T
w' Berlinie pan Armand Lefehvre P francuzki 
radcą stanu, bez wyznaczenia "?, z ".sta ł
dyplomatyczne stanowisko. Wnoszono stud "a J?g °  
sunki z Prusami znacznie s i ^  ^  ^  * e St° -

— Byli reprezentanci Marc Dufraisse i Grenno 
kazam poprzednio na deportacya do Kajenny, „ zy ­

skali zmianę kary, na w ieczyste  wygnanie z kraju 
bez oznaczenia miejsca dokąd się wydal ć mają.

— Pan fterulot pierwszj' sekretarz pr y  ambasa­
dzie francuskiej w  Stambule, mianowany zosta ł mi­
nistrem pełnomocnym Francyi przy W . księciu ba-  
deriskim, w miejsce księcia Bassano, mianowanego po­
słem w  Brukseli ’ 6 v

Pan M ichał Chevalier profesor w College de 
r rance, powołany' do Bady Stanu, miał wczoraj o-  
statnią prelekcją, na której pożegnał swoich s łu ­
chaczy'.

—  Dziekanem now ego Senatu jest 8 7 h  tni p. Thi-  
baudeau, który b y ł za pierwszej rewolucyi członkiem  
Konwencji, następnie Badcą Stanu za Cesarza N a -  
n i t r L '  ^  u  m Marsylii; pan Th baudeau jest11*4(1 l o  s u i o r p m  14 . . .  i  '

p  i ,
przynuśoie°rf  p,aJmRfston b y ł nowieyuszem , możnaby 
ani w a ż n o śe fS nieP?Ja  ̂ odrazi, znaczenia 2  grudnia, 
stanu tak d o śv h ? i '>,LI n i)nrł);lcy ,\  ale z człowiekiem  
sttł.i w przysłów!;! 1 k(«rf>g" przenikliwość w e -  
dobnein. N iechże , 1 .  ,e przypuszczenie jest niepo-  
bo co do nas, z rozum,w. • " "T ^om aczy  tę anomalią, 

l/.b i niższa nie w ięcei o / ,C,"0zem>r- .
Palmerston, którego urok tak'*1 ^rozum iała, a lord 
Czas, mówił przez godzinę wśrlbt m • ^  dotych-  
milczenia. J eg  > przyjaciele i wielb i oVlt*1 'J1 e/:s ze£ °  
tak wierni i którzy przygotowali dla nieg oaow acva ’ 
pozostawili go bez obrony wystawionego na śmiech 
i żarty torysów. Jakaż to expijacya!“

S z w e c y a .

naiłfr. p,in i n  oau<łP3II ICsSI
8  ta ty  w yd aT ej! St0r>i S ln lu h v  G en era ln ych *  p rzed

A n g l  i a.
Pod napisem „I.ord Palmerston" paryzka Presse  

podaje artykuł pąna Alfonsa Peyrat następującej o-  
snowy:

„M ow a lorda Palinerstona powiedziana ze sz łego  
wtorku w Izbie n iższej,  sprawiła w~ A nglii-osłupie­
ni®, "tore trwa do dziśdnia; przyjaciele jego  i prze­
ciwnicy zarówno są zd efcon certow an i. N a p ro żn o  sz u  
kają om pobudki togo  „roczyst go zaparcia s ię  ze  
strony b. ministra, całego swojego życia polityczne­
go, w chwili w łaśnie  gdy  stronnictwo liberalne nowy 
przygotowywało dla niego tryumf. Niemożna pojąć 
tak wielkiej sprzeczności, tak niewytłumaczonej a -  
postazyi.

To co lord Palmerston w  ciągu czterech lat uczy­
nił dla zapewnienia zwycięstwa stronnictwu demo­
kratycznemu, oburzyło w szjstk ie  kancelarye euro 
pejskie i spiknęło przeciw niemu wszystkie dzien­
niki konserwatywne. Ta wojna zapamiętała po­
dwoiła  jego inergią i zręczność. Gardząc obel­
gami i niwecząc intrygi, śc iga ł swoich przeciwników  
bez ustanku i wszelkiemi środkami. P r z e s ła ł  w sz y s t ­
kim ajentom swoim w Europie listy pana Gladstone 
przeciwko postępowaniu rządu ;'''apohtańskieeo no-  
s ł a ł  admirała Park- r do Neapolu i S  ,. PJ
Napier do Dardanellów, podniecał węg,>rsk jc |, D0
'vstańców, których pognie, w ym usił uwolnienie. 
W Szw ajcaryi, W ło szech ,  Hiszpanii ; p 0 , 
trzym ywał ci -gle Consilio manu,/Ue stronnictwo re- 
wolucj-jne, którego był największą nadzieja i najsil­
niejszą podporą. *

B y ło  zaiste rzeczą bardzo naturi,lna j . . . .
stanu, który tak jawnie w y 8tawia>E87 1̂ ^a u s ł .o i  
stronnictwa zwalczonego dzis iaj , dot Im- . . ,, **
graną. W  ten też sposób cała Euron»  ̂ prze­
s tą p ie n ie  lorda Palmerstnna. w ytłom aczyła

Tymczasem mniemanie to było b łę (Jn , , „  .
rnerdon d a ł poklask, i pierwszy, V ,  “ '*™ 1 d|-
chw alił  czyn 2  grudnia. Polityka j e„ 0 . j, J?0-
tern zmlęszana, proj-kta j -g o  ^ iw e e z o n e  pr/.ccf- 
wnicy jeg,, tryumfujący: w idział Zwaloną w fednym 
dniu ca łą  budowę z takim trudem Wzniesiona tracił
owoc sześcioletnich wytrwałych usiło w # ń (  ?e’ztlIta(a 
walki, która zjednała mu s ła w ę  n te j^  - ••
zręczności i wymowy. . J ^ J ® ® ® rg „ ,

Zaledwie d osz ły  ryczałtem jego wja,jomo.cj 
padki paryskie, spieszy z łożyć  *yc*enia swoje lir. 
Walewskiemu. Jeszcze  gdyby t<> był,, „rzędownie  
na. mocy decyzyi gabinetu kto-aby g0 z niewealała ti<\ 
kilku błahych wyrażeń, służących za zdaw kow ą mo­
netę w  dyplomacji; ale bynajmnej; w  własnem to 
swojem imieniu pochwala i winszuje, ; :est 
nia swojego pewnym, tak silne powod*je niłn' ^  
szen ie ,  że  zapemin* o wszelkich tradycyteh hierarhii 
a nawet jak powiedział lord JohnB usse l ,  0 wszelkiej' 
przyzwoitości,

podają następujący list ze Stoekholmu z d. 
2 8 g o  stycznia o explozyi prochów. „W  sobotę, o 
trzy kwadranse na p ierw szą , ca ły  Stockholm zdjęty 
zosta ł  przerażeniem. Głuchy h u k 'd a ł się s ły s z e ć  od 
jednego do drugiego końca miasta, i w  lej samej 
chwili dwa razy uczuto silne wstrzaśnienie ziemi, 
l o wielu ulicach szyby w ylec ia ły ,  a d .zw i otworzy-  
ł y  się nagle, niektóre nawet w y sk o czy ły  z zaw /a-;  
w zachodnich dzielnicach miasta poprze wracało się  
dużo koni i ludzi. Wszystkim się z d a w a ło , że to 
trzęsienie ziemi; mieszkańcy przenosili się zaraz  
z mieszkań, a większa część ludności schroniła sie  
n otwarte place. Powszechna ta trwoga nie w przó­
dy u sta ła ,  az po kwadransie przesz ło  czasu dyre­
ktor policy, obwieścić kazał plakatami, że procho­
wnia skarbowa w ylecia ła  w powietrze.’ Zakład ten
!m v Vy . C? J S/Avec>' ' 0 ćw ierć  mili odda-
ony od Stoekholmu między wioską Ludden i miastem 

Lid due znikł do szczętu; zaledwie zosta ło  z niego 
nieco drobnych ułamków murów. Piękny las Liddoe 
uleg ł zniszczeniu, stuletnie drzewa ogromnej grubo­
ści wyrwane z korzeniem, poniesione by ły  o kilkuset
metrów; znaczna ilość szczątek z prochowni padła  
na jezioro Li.Jdoc i przebiła grubą p ow łokę  lodu na 
nim. Znajdowano nawet szczątki z prochowni o milę 
( 2  l ieuesj dr >gi. W  o wsiach położonych po drugiej 
stronie jeziora a teiu samem bardzo oddalonj-ch od 
teatru n ieszczęśc ia , nie tylko powj laty w a ły  szyby  
z  okien, ale nswrt zw ierc iad ła , obrazy i inne przed  
mioty wiszące na murach pospadały, a ściany nie­
których uomow porozpadały się. l^ocliownia s k ła ­
dała  się z czterech obszernych budynków, ułożonych  
mniej więcej w  formie krzyża. S a d z a ,  wedle poło­
żenia i formy kupy gruzów, że  cztery te budynki 
zburzone by ły  czjerema expiozvami następuiącemi 
p;» sobie, w  kierunku od zachodu na wschód. S z c z ę -
w ^ v  ’ Z0 . c,llv,,; .S,rasznej katastrofy, prawie  
w szyscy  robotnicy opuścili prochownie abv obiado­
wać. Mimo tego przj-puszczaja in  j i, a /i  -i 
musiało zginąć w  skutek wybuchu %  , 6 0  ° S° b
żnycl. odległościach szczątki c ia ł  i , ? l ^ ,(’,no.'v ro" 
c ia ła ,  ale tak zmienione od ognia i , . '  1 ca ê
było niepodobna. Z  raportu z łożonego  
która prochowni ministrowi wojny, okazuje śle 
w chwili wybuchu znajdowało się w składach 14,’2 0 0  
kilogramów prochn. Mocne jest podejrzenie, że o -  
gień podłożonym był w zamiarze zbrodniczym. P o­
g łoska obiegała , że  zbrodniarze próbowali w y w ier ­
cić otwór w  okiennicy dólnpgo okna, lecz dyrektor 
zapewnia, że podobna robota niemogła sie udać, al­
bowiem wszystkie okienńicte obite b y ły  blacha lana. 
Staraniem policji odkryto w  pobliżu 'teatru tej'klęski  
kilka pudełek zapałek  chemicznych, toporek, pilnik 
i młotek, w  wydrążeniu w ziemi zachowranć i chru­
stem nakryte. Zrana przed wybuchem, widziano pod 
prochownią dwóch dawnych więźniów kryminalnych, 
nazwiskiem Daniels i Pehrson, Ale po explozyi nie-  
W.adomn gdzie się podzieli obaj ci Ińdzfe, ktrirzy 
mif\Sfck&Ii pobfizrj. Sarły żajrnujq się dochorizenierri 
tej sprawy. Straty rnateryaine. nie licząc budynku, 
wynoszą i  1 5 ,0 0 0  tal. species ( 6 3 8 , 0 0 0 'franków)*.

T u r c y a.
K oh stn n tyn ojio l  31  stycznia. Mniemano że  nie-  

d ezgoda Z powoda Grobu s .  da się uihylić na pod­
stawie traktatów z r. 1 7 6 0 .  Gdy jednak takowe spo­
kojne tćj sprawy załatw ienie  nie otrzymało jeszcze  
sankcyi sułtana, przeto w ła d z e  greckiej gminy z e ­
brały się i znalazły  Czas aby z pomocą osób w p ły w  
mających podać rekurs i wszystko to ‘napowrót co­
fnąć, co już załatWionem zostało pomiędzy W.
Żyrem, ministrem spraw zagranicznych i p. La  ̂ a-  
h tte posłem francuzkim. Tj-m sposobem sprawa ta na 
nowo jest z a w ik ła n a , a w obaw ie, aby »ołf® umo­
w y  rtie b y ły  zawiązane dla z łb go^ en ia  mCzgofly, 
wśżelkich ku przeszkodzeniu temu s i ł  u . )  o. Jeden  
z pasz ów mających wielki w p ł y na su ?na o m ó ­
wionym b y ł  do' udzielenia swojej pomocy, i w  sobotę 
wietMtór ( 2 3  styczhiaj « g j* *  .7
sekretarzy posłanym był do mieszkllhjA Hćszyda Pa_ 
szy  z rozkazem cesarskim złozenia natychmiast urzę­
du i zwrócenia wielkiej p ieczęci, co też natychmiast 
się atało. Nazajutrz doWiedzianft się O up*dku W  
W ezyra fetory zamknąwszy się u siebie nie przvim„I  
w a ł  nikogo; a o 8ej rano sułtan p o w o ła ł  Raufa ppl
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szę członka redy stsnu który j"z 4 razy był W. 
Wezyrem i mianował go na *en urząd.

— W skutku zmiany " •  vv(zyra, Ali-Pas/.a mini­
ster spraw zagranicznych podał się do dymisyi, ale 
sułtan takowej nic przyjął. Dymisyonowaay łleszyd 
Pasza o t r z y m a ł  nominneyą na prezydenta Rady Sta­
nu w miejsce Hifat Paszy i sułtan nakazał wszyst­
kim ministrom i radzcom stanu powitać lleszyda-P&- 
szę w nowym jego urzędzie.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 14 lutego. Wczorajszy koncert pana Antoniego 

Kijtskiego na korzyść ubogich pod opieką Towarzystwa Dobro­
czynności zostających, napełnił salę redutową równie licznćm 
jak dobranem towarzystwem. Wspaniała uwertura z „Wilhelma 
T ella“ Rossiniego, z porywającćm życiem odegrana przez wy­
borną orkiestrę wojskową c. k. pułku Schonlials, umieszczoną 
w przybocznym salonie, kolumnami tylko oddzielonym od sali, 
godnie rozpoczęła piękny ten wieczór. Następnie pan Katski 
grał fantazyą z najpiękniejszych motywów ulubionej opery „Don 
Pasquale,“ dalćj pełną uroku melodyą „La Sensitive“ i tuż 
zaraz jako antitezę, huczny i wesoły „Karnawał Berliński,“ u- 1 
wieńczony grzmotem oklasków. Pięknie przełożone na fortepian 
Andante z Symfonii Beethovena, umieli ocenić prawdziwi znawcy 
muzyki, a trafno oddanie myśli wielkiego mistrza, świadczy o 
wielostronności talentu naszego słynnego ziomka. Zakończył pan 
Katski Karnawałem Madryckim, a następnie improwizacyą Kra- | 
kowiaków, w którą wplecione łupu cupu rozochociłoby liypo- ' 
kondryka, a tćm więcej rozweselić musiało wczorajsze zebranie, j 
które w końcu, obok rzęsistych oklasków, obsypało artystę kwia- j 
tami. Dwie arye włoskie odśpiewane przez utalentowaną dyle- j 
tantkę, przyczyniły się do urozmaicenia tej muzykalno-filantropij- i 
nćj łe ty , którćj całe wzorowe urządzenie zawdzięczamy nie­
zmordowanym staraniom pana Fr. Salezego Gawrońskiego, członka 
czynnego, i prawdziwie czynnego, Towarzystwa Dobroczynności. 
Dochód z koncertu wynosi o ile wiemy 147 0 złp. —  Pan 
Katski dał za swój bilet wnijścia 50 złp.

 Czytamy w Gaz. Lw owskiej: Jeszcze doniesienie o nowych
pożarach w Jasielskióm; jeden w Iw li, dominium Dukla, drugi 
w Gwoznicy górnćj; smutne przytem doświadczenie, że powo­
dem tych pożarów wszędzie prawie lub nieostrożność lub złość 
ludzi. W Iwli z nieostrożności u jednego gospodarza straciło 
dziesięciu drugich gospodarzy całe swoje mienie, oprócz chałup 
zgorzały im wszystkie przybudowania z całym sprzętem gospo­
darskim i zasobem zboża i siana; szkodę obliczają na 5150  złr. 
Pożar był w ielki, ale ratunek czynny zachował szczęśliwie o- 
brzezne pomieszkania od grożącego niebezpieczeństwa.

W  Gwoznicy górnćj, powstał pożar niezawodnie jak się na
Śledztwie pokazało, z potlloienitt. , i /.łoczyńca ile si«j żeluje go-
dził na życie dzierżawcy, któremu z dwóch stron pomieszkania 
o tysiąc niemal kroków ogień podłożył w stodole i w owczarni. 
Ogień wybuchł z obu stron równocześnie i spalił stod ołę , spie- 
klerz i wszystkie zasoby gospodarskie, a z owczarnią zgorzało 
1 2 0  przeszło owiec i zasoby siana i żywności. T e częste pożary 
w obwodzie Jasielskim spowodowały zwierzchność obwodową o- 
bostrzyć straże nocne po wszystkich gminach i nakazać jak najsu­
rowsze przestrzeganie przepisów ogniowych.

—  Wyszedł z druku zeszyt 3ci „Wizerunków Polskich,“ 
wydawanych przez Maxymiliana Fajansa, i zawiera portrety: 
Ambrożego Grabowskiego, J- Sam.. Bandtkie, i Józefa Kreme- 
ra. Cena zeszytu rsr. 1.

—  Dzienniki ros. donoszą o otwarciu na nowo cesarskićj bi­
blioteki publicznćj. Oddział rękopisów tego wspaniałego księ­
gozbioru, liczy przeszło 2 0,000 sztuk szacownych. Między in- 
nemi, zwracają uwagę: Ewangelia Slawiańska zwana Ostromira, i 
z X I wieku, (na której oprawę, złożył niedawno jeden z po- j 
bożnych 3 , 0 0 0  rsr.); łragm ent listu św. Pawła, pisany w wie- j 
ku V; ewangelia grecka cesarzowej Teodory, pisana literami j 
złotemi i srebrnemi na pargaminie purpurowym; rękopisy wscho­
dnie z Ardebilu i Achalcyku. Z dzieł drukowanych, są tam: 
Psałterz Moguncki z r. 145 7; pismo św. z roku 1462; słynna ' 
pierwsza edycya włoska Dantego z rycinami (1480); okazale ' 
wydania Aldów, Elzewirów, zbiór dzieł o Rossyi w językach 
zagranicznych, i zbiór historycznych dzieł kupca Larina.

—  W  Glasgowie budują teraz nader wspaniały statek paro­
wy dla Paszy egipskiego. Jestto yacht o sile 3 00 koni. W ią­
zanie jego jest całkiem z żelaza, a ponieważ statek ten prze- , 
znaczony jest do przejażdżek po N ilu , przeto nie idzie głębićj 
w wodę jak 4 stopy i 2 cale. Wewnętrzne jego przyozdobie­
nie jest z massy papierowćj i jedwabnego brokatu, i oszaco­
wane na 1 milion złp. Powała głównego salonu wybita białą 
jedwabną materyą, bogato malowaną i złoconą. Ściany tkaniną 
roboty dywanowej, przerabianej złotem i szkłem. Namiot na po­
kładzie jest z ciężkićj jedwabnćj tkaniny przeszywanćj w rysu­
nek stosowny ch godeł, a łokieć tćj materyi kosztuje 2 0 gwinei.

wiatry śnieg zapowiadające; drogi po gościńcach bitych uciążliwe, 
a gdzie tych niema, prawie nieprzebyte, i to tamuje dowóz na targi 

j tutejsze, bo od Barana ani sie dostać z ładownym wozem oitoćby 
i f. kilkoma tylko korcami zboża. I dla tego też mimo licznie przyby­

ły c h  dziś na targ kupców, dowóz b y ł  m ały  i sprzedaż więcej od­
byw ała  się ze wsypek. Sama tylko pszenica utrzymała się w da­
wnych cenach, a inne ziarno poszło w góre. Zyta zakupiono tak 
z wozów jako i wsypek .590— 600 korcy po 7 ‘/4 , 7'/2 i 7 3/4 ^
z łr. Pszenicy «>koło 100 pn dawnej cenie, jęczmienia 200  —300 kor­
cy po 5'/3 . h3/4 do 6 z łr .  Grochu 50 — 60 korcv tylko z w s y ­
pek po 8 ‘/2 ą ® /<• Jag ie ł  nic było wiele na targu, aic ceny nie­
zmiernie rosną , bo cło w ysokie .  Kilkanaście korcy sprzedano po 
trochu po 12» 1 2 /2— 1 3 l/Ą z łr . Dzisiejszy targ wróży ustalenie się 
cen chwiejących sie dotąd, a ruch na targu b y ł  już znacznie oży ­
wiony.

() koniczynę coraz trudniej, ceny sie podnoszą nieustannie,  po­
s z u k i w a n i a  wzmagają, a |e sprzedający nie chcą ła tw o  przy­
stawać na żądania, i cenią czerwoną po 48 — 50 z łr . ,  u dają iin 
po 45 7.fr., drobiazgi tylko "dziś sprzedawano, białej ani ujrzeć na 
targu Miód również j oszu iwany ceny sie stale utrzymują, kilka­
set centnaiów podolskiego sprzedano po 25'/2— 26 złr.  W osk idzie 
na równi z miodem i płaci się po 0 8 — 100 a nawet 102 z łr .  Spi­
rytus znów sie podniósł p0 kilknty goilninwej niepewności, zaczy ­
nają bowiem uczuwać iż wstrzymanie dowozu jego z Prus z przy­
czyny cfa w yso k ieg o ,  piędzćj czy później korzystnie wpłynąć mu­
si na reny krajowej produkc\i t»*go wyrobu. Zatem lubo nie masz  
j eszcze  naglących poszukiwań, wszakże ceny poszły  na 2 2 —23 złr .  
za wiadro i tyle zań płacą.

W  r o c l a w  12 lutego. Pogoda się zmieniła i deszcz ze śniegiem 
sic pok łza l .  Targ d/.iś był Aredrl o zaopatrzony, a przecież nie 
było ruchu między kupującymi. Pszenica nieco spadła, tylko piękne 
ziarno odchodziło;  żyto nineniej poszukiwane, jęczmień i owies  
w poślednich tylko gatunkach b y ł  na targu ,  a pytano o lepsze. 
Płacono białą pszenicę 6 1 — 73 sgr., żółtą 6 0 — 71 sgr .;  żyto CO do 
C7'/2. ję-zmień 40— 48, piękny 50; owies 2 8 —32, groch 5 8 — 63 sgr.

It/epak kupowaroby po 70— 74 sgr., ule posiadacze niechcą przy­
stać. Koniczyny było na taf^u 300  centnarów; b a ła  we w s z y ­
stkich gatunkach znajdował* poWuj», czerwona tylko na miejscowe  
użycie.  Ostatniej w gatunkach średnich było dosyć,  ale gdy z lece ­
nia komisowe nie nadeszły, ofiarowano przeto niższe ceny. Naj­
piękniejsze gatunki rzadko się znachnd/ą, lecz popłacają; dostar­
cza ich najwięcej Poznańskie, gdzie lepsza niż w* Szląsku koni­
czyna. Płacono dz ś  białą 7 '/2 — 14, a piękniejsza po '/2 — % tal. 
wyżej, czerwoną 12 — 18 ta najpiękniejsza po 20  tal.

Sp ir \tus  się podnosi i w wiek*z>c |» partvach pfaci

(6 7 6 ) Obwieszczenie. O )

Spirytus się po 
pak wy olej ż ą d m y  za 9% tal.

partvach pfaci 12 tal. R ze-

Dnia 17go lutego b. r. o godzinie l i t e j  zrana w gmachu Sukien­
nicach, w drodze sądowej przez publiczną l icytacyą sprzedane z o ­
staną; zwierciadła, stoliki, komody, kanapy, krzesz ła ,  szafy , land-  
szafty i inne, za gotową zaraz zapłatę.

^ pofudnia zaś w tymże dniu o godzinie 2 ej w urzędzie podp:-  
sanego komornika pod N. 677 domu, także przez licytacyą w y ­
dzierżawione zostaną mieszkania w domu pod Nrem 97 w Klcpa-  
rzu przy ulicy Dfugiej na lat 2 od Wiclkiej-Nncy nadchodzącej do
0 ijecia. Chęć licytowania mający, raczy się przysposobić w po­
trzebne vadium / łp  3 (j przed licytacya dla złożenia.

Kraków dnia 7g 0 lutego 1853 roku.'
S k ó rc z y ń sk i , o. k. komornik sadowy.

I n s e r a t y .

(6 7 3 )  Dobra Tm ianiec <->
* Attin. I i r y . j w e ,  tudzież wieś K o s t o k a  w cyrkule Sanoc­
kim położone; mające pola ornego do 1000 mórg. ła k  żyznych  
107 mórg. pastwisk 70 mórg, lasu przeszło 1000 m órg'w  dobrym 
stanie: jodłow y, sosnowy, bukowy i jaworowy, najżyzniej«ze past­
wiska ugorowe dla bydła i o w iec ,  z których ostatnie w wielkiej 
liczbie trzymać można; pomieszkanie murowane z wszclkiemi w y ­
godami obszerne i piękne, reszta budynków ekonomicznych po naj­
większej części nowo postawione i w dobrym stanie. Gorzelnia zu-  
pefnie z nowym aparatem i naczyniem do zacie iów i fermcntacyj,
1 na 12,000  garncy wódki pięknego naczynia, z młócarnią i s ie cz ­
karnią, z młynem, tartakiem, stawami rar\binnemi, ogrodami w naj­
lepsze gatunki drzew owocowych i kilkadziesiąt 12 to-letnich m >r- 
w ow ych drzew zaopatrzone i znaczna propinaeya, są  z wolnej ręki do

sprzedania lub na 6  i w ięcej la t do
w ydzierżaw ien ia .

O bliższych szczegółach  dowiedzieć się można na miejscu w T r / c i n i  u, 
na tych zaś dobrach 15,500 złr . dla Towarz. Kred. Galicyjskiego  
tylko cięży.

Ears papierów paMiesnycL i pieniędzy.
W*,ećipń. K u rsa  te legra ficzn e z  dn ia  /  ii‘JO lutego. f ta l i \ i  

I 5 - p r o c .0 4 ,S/16. — łSetaliki 4%-proo 0 * 7 , , . - Stetr.Uk! 4 -p r o o .* * % .— 
4 penrt. s 1850 r. 93% .— 3-jrcoo. 58% . — 1-jiroc. 19% .— Metaliki 
s * 1830 r. IW 250. 230. — Aoggfeet* 1233/. . — Londyn ;2  
19% s.r, — Paryż l t f i% .  — A l e j e  Bankowe 1224. A k c j e ” koVi 
tci. ,<ółn. Fordtft. 51 1'ozyczka z r. 1851 lit. A 9 1 * / , .—' B. 103. 
a  -rn k r s k o w s k l  * 4 .1 4  lutego. Banknoty 87. — Pruski ku­

rant 1 0 4 '/j.— lracoryały ros. 34 gr.  2 0 .— Ruble srebrne 100. — 
Dukaty 19 złp. gr. 2 0 . — Listy  zastawne Król. Polo. be.*, kupon. 
1 007 , .  — Listy uast. galie.  żądają 8 4 ’/,  — dają 84. — Cwuac.  
stare 106% nowe 106%.

K u r s  lw o w s k i  « d. 9 lutego. h a k a l holen. 5 r ł r .  4 1 I r . — Du-
K’it now. r» r. łr . 4B Kr. — róśfiraperyal rosyjskie 1D r l r . —
nr. 4 Kubel rosyjski 1 c tr . 57 kr. — Talar pruski 1 złr. 47 
k r .— Polski kurant i pigciozłot. 1 z łr .  26% kr. — Galie, listy  
zastawne za 100 z łr .  82  złr- 30  kr.

H o r s  w i e d e ń s k i  s  doia 12go lutego. — Metaliki 94% . — Nowa 
pożyczka 81% . — Akcye Bauko wiodens. 1322. — Akcye Kolei 
żelazo. ’ 4 6 % - — Agio od »łnt.a 3 1 ' / , .  od srebra 2 3 3/s .

K u r s  w r o c ł a w s k i  * dnia 12 lutego, itankooty aastryaekie 8 2 ' / , .— 
L i . ty  zast. poznań. 103%. nowe 9 4 Li s t y zast. Król. Pels. 
96 ' / , .  — Akcye kolei Żelazn. Krak. -  górno -  sz las.  82. — Polski
kurant P6 %.

n .  i 4 9 i g .  c .  Ogłoszenie. (6 7 5 )

Ezpedycye rzeczy na c. k. kolei żelaznej Państw a, tudzież na 
kolei północnej J. A. Cesarza Ferdynanda, oraz na uprzywil. 
c. k. kolei żelaznej W icdeńsko-Gf ggnickiój, otrzym ały  jak najści­
ślejsze polecenie, aby delikatne i kosztowne tnwnry futrzane j e ­
dynie wtedy do dalszego przewozu przyjmowały ,  jeżeli  takowe  
w mocnych, dobrze zrobionych sznurem obszytych beczkach, lub 
też W  dobrze zamkniętych skrzy n k a r h  starannie zapakowane bedą, 
i jeżeli  w - g i  tychiy 'dokładnie zgadzać s ę będzie z w aga w kar­
pie frachtu podana.

Co w skute* polecenia W ysokiego  Ministerstwa handlu z dnia 
ISg ' stycznia r. b. L. 1094 E. og łoszone zostaje.

Kraków dr.ia 8go lutego 1852 r.
( 1 - 3 )  f i  Ces K ról. K o m isy i G u b e rn ia ln e j .

( 9 7 2 ) Uwiadomienie c o
Podpisany zawiadamia S zanow rą Pubii. zn o śe . iż do tegoroc’ ne
u p r a n y  I h n i i ,  o b s t a l i m k i  n a s i o n  l c ^ n y r l i
tu na miej“ru w Podgórzu za gotową monetę przyjmuje, a to w e ­
dług cen poniżej wyrażonych, jakoto:

1 centnar wagi wiedeńskiej nasienia Sosny . . . .  po IfO z łr .m k.  
1 „ „ „ „ Modrzewiu . . po 45 „ „
I „ „ „ „ Świerku od 15 do 25 „ „
1 „ „ „ „ Jod ły  od 20 do 25 „ „
I n n  n n O l s z y ..................po 36 „ „
1 n n n v  B r z o z y ................... po 18 „ „
1 » » n n Jasionu ................... po 24 „ „
1 e « . n v K l o t u ................... po 24 „ „
1 „ nasienia Kchkraut (Marzanki wonnej) po 45 „ „

upra«za zarazem Szanownych posiadaczy lasów, kCórzyby użytek  
z tego wykazu sobie zrobić ż y c z y l i ,  ażeby swe obsfalunki jak naj­
spieszniej nadesłać raczyli.  — Podgórze 9go lutego 1852 r. 
___________________________ S t c o z i i , dyrektor lasów.

( 6 7 8 ) Radzctt lekarski ę j j

Dr. Sclmialz i Drezna
przybył do Krakowa, zabawi dni 6, w Hotelu Pollora, i chorym

s i « t  m i n ę l i  i  m o n ę
cierpiącym od godziny 1 Otćj do 2g ić j  radę udziela.

NASION

P r z y j e c h a l i  do Kraków. od ,|n i ł  12g0  do I3go Iu tegn . 
Szo łn j .k i  FrancisreK z »ąoz». f.entowski Marceli z / a ł e ż a .  S to­
ło w sk a  Teofila * Chleb"ł;  BLa8w r sJka J adwiga z BąozBl-Dolnych.  
Bar. Brunioki Mazy nt- H . J' ‘ M . * ,  Janooha Antoni, Mer-
kert Kilian z Wiednia. Szymanowski Maurycy z S ł uciny. Ks. S an -
guszko W ła d y s ła w  z Gumoisk J ow.k i Ksawery z Sufczyna. i 

W y j e c h a l i : Jaworski Floryan do Jannowa. Bojanowicz Ju­
liusz do Eperies. Kotlarska Eleonora. Janocha Antoni do Tarno­
wa. Skrzyński Aleksander do Libuszy- reilmeier. Prejer, S i l l -  
maier, Rakocsy do Lwowa.

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e  i  p r z e f l s y s l o w e .
K r a k ó w  13go lutego. Drugi Już dzień zimne i wilgotne panują

u . . _____________    aaia™

n .  21,035 r. 1851 i T ^ j a d o i i i i e i i i e  ( 955)

RADA MIASTA KRAKOWA.
'Vydziat Administracji i Skarbu.

Podoje Jo wiadnnnśni. iż w składach Więzień Kryminalni oh 
znajduje » <? “o sprzedały :

Kamienia cioso^-eg, w dobrim itanic łokoi 5267'/2 , łok ieć  po 
1 złr . 17 kr. m. k.

K a m i e n i a  cios >wego ns/ikodzonego ł o k c i  7 3 2 ’^ .  ł . i k i e ć  j*o kraj-  
carów 30 m. k.

P r e t e n d e n c i  do łOkonomii Miejskiej 7. żądaniem swojem zg łos ić  
się /.eohoą. — Kraków I4g.) styoznia 1852.

V i c e - p n  z r s ,  • / .  P a p r o c k i .

(3) Z. Sokr. JIny, J. Estreicher.

Edwarda Moiihaupt starszego
przedsiębiorcy i  trudniącego się sprzedażą  ogro- 
dowtn w W rocław iu  p r z y  ulicy J  linker nstrasse 

na przeciw ko oberży p o d  Z ło tą  G ęsią ,
poleca swój

najnowszy cennik na rok 1852,
któren u kupra

pana J ó ze fa  B a r tl  w  Krakowie 
b ezp ła tn ie  dostać można.

Obejmuje on liczny wybór nasion najużyteczniejszych i najuży-  
wańszych w gospodarstwie i ogrodnictwie, Jakoteż na jn o w szy rh  
i najokazalszych kwiatów i roślin, że tu tvlko wspomnimy o je  
dnym gatunku, złożonym z 60 różnych trójkolorowych Bratków 
(Viola tr ico lor) ,których rozłożystość  kielicha, wielkości 1 ' /  « | o  8  
C ł t l i  dochodzi, o drugim najoka .alszym kwiecie Róży, jak np. 
Rose rem on tan te  — R osa R o u rb o n ic a , itp. nakoniec o pięknych 
ozd .bnych krzewach i drzewach, przydatnych mianowicie do ogro­
dowych kląbów.

Z i  dobroć i prawdziwość towaru, jak niemniej la'tże za troskli­
we jego zapakowanie, ręczy handel, a ponieważ oeny I I H j i i n i  j a . * -  
k t l l i a i l i ć j  są  podane, spodziewa się przeto podpisany licznych  
obstaluo/ców, o które pod niżej wyrażon-. m adresem uprzejmie 
uprasra. E d w a r d  I t t o u h a a p f  Senior,

Kunst- und Handelsgartner in Hreslau.
C o m p t o i i *  J u n k e rn s tra sse  v i s - a - v i s  des H ast ho fe s  

( 6 6 3 - 2 - 3 )  G oldenen  G ans.

MPSSTUZaŹEMlA METEOROLOGSCZJtB.
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